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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn ia  18. Maja.

J .  K . W .  X i ą ż ę  P r u s k i  p rz y b y ł  tu  z P e ­
te rsburga .

K o m m issa rze  s p ra w ie d l iw o śc i  M a c h  u I a 
■W Ś ro d z ie ,  K u b a l e  w  K ro toszyn ie  i B u l l a  
vv K ościanie m ia n o w a n i  zostali z a raze m  No- 
ta ryuszam i w  o b w o d z ie  K r ól. S ą d u  Nadzie- 
m iańsk iego  w  P oznan iu .

Wiadomości zagrapiczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 17. Maja.
I )n ia  w cz o ra jsz eg o  w  R esurs ie ,  w  n o w o  

p r z y b u d o w a n e j  sa li ,  d śn y  b y ł  ba l  p rz e z  k u ­
p c ó w  i o b y w a te l i  m ias ta ,  z p o w o d u  o b e b o  
dzen ia  zaślub in  C e sa rz ew icz a  N astępcy . O -  
g ró d  przyległy  rzęsisto  b y ł  o św ie t lo n y  — a 
ca ła  w y s t a ^ 3 do 40,000 zł. w ynos i ła .

Z  n a d  g r a n i c y  p o l s k i ć j ,  dnia 7- Maja., 
(G a z. l ’oivsz.) —  N iespodziany  p o w r ó t  Xię- 

cia N am iestn ika do W a r s z a w y ,  k tó ry  w  pq- 
d ró ż y  sw e j  d o  Petersbu rga  w  K o w n ie  się. za ­
tr z y m a ł ,  s ta ł się naturalnie p o w o d e m  do ro z ­
m a ity c h  pogłosek. P rzyczyną  m a  t y ć  c h o r o ­
b a  ócz ,  k tó ra  zn iew ala jąc  Xięcia żeby  się spo­

ko jn ie  z a c h o w y w a ł ,  p o d ró ż y  za m ie rz o n ć j  
k o n ty n u o w a ć  m u nie p o z w a la ła .

F  r  a  n  c  y  a .
Z P a r y ż a ,  dnia 14. Maja.

G a l l i g n a n i s  M e s s e n g e r  donosi:  „ G o ­
n iec  g a b in e to w y  aus tryack i ,  k tó ry  d ro g ę  
z W iedn ia  w  p rzeciągu  6 dni o d b y ł ,  w  środę  
tu  stanął i p r z y w ió z ł  p o tw ie rd z e n ie  og ło szo ­
n y c h  p r z e z  D ostrzegacza aus tryack iego  i G a ­
ze tę  auszburską  w ia d o m o śc i  z K o n s ta n ty n o ­
pola z dn. 19. K w ie tn ia .  W c z o ra j  ran o  uda ł  
się Hr. A p p o n y  do  M inistra  s p r a w  zagran icz­
n y c h  i udzielił m u  treści depeszy  sw oje j .  P o  
tej r o z m o w ie  udał się P an  G u izo t  na zam ek, 
gdzie Król radz ie  m in is te rya lne j  p r z e w o d n i ­
czył.  S ły ch a ć ,  że p rz e d m io te m  o b ra d  b y ło  
o ś w ia d c z e n ie ,  w  które) F ra n c y  a za d o w o len ie  
s w o je  z uczyn ionych  M eh m ed taw i A lem u  kon- 
cessyi w y n u rz a  i g o to w ą  się okazuje  do  p o d ­
pisania p r o to k o łu ,  p rze z  Paria B o u rq u e n a y  
W L o n d y n ie  w a r u n k o w o  p a ra io w a n e g o .

K rążące  od  dnia w cz o ra jsz eg o  pogłoski o 
nas tąpić m ającej zm ianie m in is te ry a ln e) , oczy­
w iśc ie  te j  okoliczności p rzyp isać  na leży ,  iż 
"D zienn ik  s p o ró w «  od dni kilku w  n ie n a jp rzy -  
chylniejszych o M arszałku  S ou lc ie  p r z e m a w ia  
w y ra z a c h .  Z n an e  n a m  są ścisłe stósunki m ię ­
d zy  "D z ienn ik iem  sp o ró w «  a D w o r e m ,  i jak 
te n ż e  dz ienn ik  zayysze zm iany  osób  yyyższćj
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admini s t r acyi  p o p r ze d n io  juz z użyc iem c i e rp ­
kich  w y r a z ó w  p r ze po w ia da .  R ó w n i e ż  zasta­
n a w i a ,  iż w ła ś n i e  P a n  Ber l in  de  V a u x ,  zos ta­
jący z g ł ó w n y m  właśc ic i e l em i. r e d a k to re m  
„ D z ie n n i k a  sporó w’ « w  s tosunkach przyjaźni  
i p o k r e w i e ń s t w a ,  i będący  o f i ce rem s łuż bo­
w y m  u K ró l a ,  w cz o ra j  w  Izbie p rz e c iw  
admini s t r anyi  Marszalka  Sou l t a  p o w s ta w a ł .  
O z n a k i  t a k o w e  są do rozs ie wan ia  pogłosek o 
zm ian ie  mini ste rya lnej  dos ta t ecznemi ,  i p o ­
w ia d a ją  t akże ,  iż mi ęd zy  P a n e m  G u iz o t e m  a 
Ma rsza ł k iem  Sou l t em od  niejakiego czasu wiel  
ka  oziębłość i n i echę ć  spos t rzegać  się daje 
B y ć  m o ż e ,  i i  to  na  z łudzen iu polega ,  ale p e ­
w n ą  jest r z e c z ą ,  że Marszalek  Soul t  za w s z e  
* w i d o w n i  pol i tycznej  u s t ę p o w a ć  m u s i ,  skoro 
ty lko  o b a w a  zakłócenia pokoju  zniknie.

D z i e n n i k  h a n d l o w y  z a w ie r a  co nas tę 
p u j e : ®Obrady nad Algierem podadz ą  z n o w u  
sposob no ść  do  o w y c h  n ieos t rożnych  i op łaka­
n y c h  m ó w ,  k tóre  A r a b ó w  do  w o jn y  zachę-  
ca ją ,  w y s t a w i a j ą c  im nadz ie ję ,  że p rędze j  czy 
późn ić j  z a b o r ó w  naszych zan iechamy.  Z tego 
w z g l ę d u  poczy tu jemy za r zecz  poży teczną  p o ­
d a ć  do  w ia d o m o śc i  o w y c h  m ó w c ó w  s ło w a  
A b d - el ■ K adera .  E m i r  t en każe sobie s w o i m  
t łu m ac zo m  dokładnie  t łu m acz yć  dzienniki  frari- 
cuzkie a szczególniej  o b r ad y  p a r l a m e n t ó w *  
n a d  A lg ie rem  P e w n e g o  dn ia  od rzek ł  on  je- 
drtefpu z naszych d e p u t o w a n y c h ,  w y s t a w i a ­
j ące mu m u  n i ep o d o b ie ń s tw o  s t a wien ia  oporu :  
» » W i e m  jak,  ze F ia n c y a  jest po tę żna ,  i że 
jej po tę dze  uledz m u s z ę ;  a l e  l i c z ę  n a  
I z b ę ! ® "  S ł o w a  t e ,  za w ia r o g o d n o ś ć  k tó rych  
n a m  r ęc zo no ,  zapob iegną  z a p e w n e ,  jak się 
s p o d z i e w a m y ,  n ie w c z e s n y m  poc i skom na na- 
ezę osadę.«

G a z e t a  f r a n c u z k a  w z n a w i a  pogłoskę,  
o  toc zących  się układach w z g l ę d e m  oddan ia  
Je ro z o l im y  pod  rozkazy  osobnego  Baszy,  k tó ­
r y b y  w p r o s t  o d  P o r t y ,  nie zaś od  G u b e r n a ­
to ra  Syry i  zależał.  C e le m  ś rodka  t ego,  w y  
Wołane go  , po d łu g  »Gazet ty"  p rze z  Xięcia Met-  
t e rn i c h a ,  m a  byc  po lepszenie losu mieszkają 
cyc h  t am ch rz eśc ian ,  gdy m o c a r s t w a  e u r o p e j ­
skie p rzy  m ia n o w a n i u  Baszy tego w p ł y w u  
s w e g "  uzyć nie omieszkają.  Xiąźę Met te rn i ch  
wsr.i Iki • „o p od obn o  dokłada s ta rania ,  aby pl n 
t e n  u rzeczywis tn ić .

Więks za  częś ć  l egi tymistycznych d e p u t o w a ­
n y c h  zebrała się w c z o r a j  w i e c z o r e m  u P a n a  
B e r r y e r a ,  w  celu naradzen ia  się,  jak p o w i a d a ­
ją ,  czyl iby w  czasie ob rad  nad Alg ie rem w y .  
pada ło  in te rpe l low nć  Min i s t e ryum z p o w o d u  
J is tów w  » b r a n ę e «  umieszczonych .  N i e w i a ­
d o m o  jeszcze,  co u radzono .

G i e ł d a  dn.  14.  M a j a .  — Choc iaż  się p o ­
głoska O ro z w ią z a n i u  Min i s t e ry um angielskie­

go nie p o t w i e r d z i ł a ,  p r rec ie ż  w a h a j ą c e  sfę 
po łoż en ie  gab inetu angiet -kiego zaczyna  tute j ­
szą ch p r z e m y ś l m k ó w  n ie p ok o ić ,  a gdy dziś  
jeszcze także rozs iano  p o g ło s k ę ,  iż i ^Mini , te ­
ry u i u  f rancuzkie  nieiakiej dozn a  z m ia n y ,  i iż 
Pan  Mole  na  czele edmini st racy i  stanie ,  ciągle 
w i ę c  r en ty  sp r z e d a w a n o .  3 p r o c e n t o w a  sta­
nę ła  na "9.40,  a 5 p r o c e n t o w a  na 114.SO.

Z d n i a  15.  M a j a .
W zn iecone  p rzez  dzienniki  legi tymistyczne 

o c z e k i w a n ie ,  że n iek tó rzy  D e p u t o w a n i  ich 
s t r o n n i c t w a  z wcz ora j sz e j  o b r ad y  nad Algie­
r e m  korzystać b ę d ą ,  aby M i n i s t r ó w  p od  
w z g l ę d e m  n i e s p r a w i e d l i w a  K r ó l o w i  p r zy p i ­
s y w a n y c h  l is tów in te r p e l l o w a ć ,  nie ziściło się. 
Skądże  to po ch od z i ,  p o w ia d a  D z i e n n i k  
s p o r ó w ,  że D e p u t o w a n i  legi tymislyczni  r o ż ­
ka zoili d z i e n n ik ó w  s w o ic h  nie byli  posłuszni?  
Skąd to p o ch od z i ,  że oni  milczą ,  podczas 
k iedy ich dzienniki  tak g łośno i zaw z i ę c i e  
p r z e m a w i a j ą ?  Skąd  to p o c h o d z i ,  iż się o b a ­
w i a j ą ,  aby się nie sk o m p r o m i t o w a l i ,  podczas  
kiedy ich dzienniki  cały świa t  k o m p r o m i t o ­
w a ł y ?  Pochodź :  to stąd po p ro s tu ,  że D e p u ­
t o w a n i  legity mis tyczni  sami siebie p o w a ż a ją  a 
b rak  zgody między  nimi  a ich dz ienn ikami  jest 
dla nich  zaszczy tem.  Będąc  R e p re z e n ta n te m  
n a r o d u ,  b io rąc  na siebie od po w ied z i a l no ść  
za każdy' czyn  i każdą r o z p r a w ę  w  I z b i e ,  t r ze ­
ba się w p r z ó d  d o b r z e  za s t a n o w ić ,  n im się 
w  szranki  w s t ą p i ,  o t w o r z o n e  p rze z  ślepą n a ­
mię tność  i nit s łuszną n ie na w iś ć  s t r on n ic tw a .  
Można  z e w n ą t r z  I zby  n ie do rz ec zn ym  kosze ­
n iom przykła.-kiwać j możn a  się cieszyć z z g o r ­
szen ia ,  p rzez  p e w n e  dzienniki  s p r a w i o n e g o ;  
ale w  Izbie  nikt  nie m o ż e  być tak w y ta r t e g o  
czoła ,  aby  jako sp rzymi e rze n iec  i przyjacie l  
C o n t e m p u r a i n ’y  wystąp ić.  T a k  tedy inter-  

i l lacye v\ czoraj  nie nastąpi ły.  Zresztą umia r -  
o w a n i e  L eg i t y m is t ów  je-t oraz  m ą d r e m  ob .  

r a c h o w a n i e m .  W y g r a n y  b o w i e m  w  Assyzach 
p ro ce s  na  m ó w n i c y  Izby zos ta łby niemy Inie 
p r ze grany  a tak Legi tyrniści  w c a le  go w z n a ­
w i a ć  nic chcieli.  Aie dla tego w ła ś n ie  py ta ­
m y  s ię :  d l a  c z e g ó ż  M i n i s t e r y u m  n i e  
w y d a ł o  b i t w y ,  k t ó r e j  s t r o n n i c t w o  
L e g i t y m i s t ó w  u n i k a ć  s i ę  s t a r a ł o ?  Dla 
czegóż w  obl iczu kraju r az na za w s z e  nie p o ­
łożyło t amy o w e m u  sm u tn em u  s p o r o w i ?  O b ­
rady  by łyb y  Izby  i kraju g o d n e ;  za tknę łyby  
na  z a w s z e  gębę po tw ą r c o in .  I l ep r ezen tącya  
n a r od u  w  400  g ło s ó w  od p o w ie d z ia ła b y  na 
w y r o k  Assyz ó w ,  jednający c h w i l o w y  t r y u m f
z a w iś c i ,  po d s tę p o m i n i e s p ra w ied l i w ośc i
s t r o n n i c t w !  a

VV jednej z gazet  tute jszych czy tamy:  «Sły-  
c ł m ,  ze Arcybi skup  Paryski  od  dni kilku Mi ­
nis t ra  ośw iece n ia  częs to  o d w i e d z a ł ,  żądając
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lamknięcia będącego pod kierunkiem X. Opata 
Chate l kościoła francuskiego. Tuszym y sobie, 
ie  Minister temu żądaniu się oprze. D u c h o ­
w ie ń s tw o  samo wiedziećby p o w in n o ,  źe ko­
ściołowi francuzkiemu tylko na trochę p rze ­
ś ladowaniu z b y w a ło ,  aby mu pow szechną  n a ­
dać wziętość. Nie naw racał o n ,  ponieważ 
m u d aw an o  pokój; gdyby go prześladowano, 
byłby obecnie w  kw itnącym  stanie i mógłby 
kościołowi Rzymskiemu stać się niebezpie­
cznym. «

A dw oka t Favre ,  którego Darmes na o b ro ń ­
cę sw ego przeznaczył, ośw iadczył, że missyi 
łój nie przyimuje.

G i e ł d a  d. 15. M a ja .  Czynności dzisiejsze 
były małoznaczące, i p o trw a  to tak zapew ne, 
dopóki obrady w  Izbie  niższej angielskiej się 
nie skończą. Kursa by ły stałe i niezmienne.— 
Ciłoszono, ie  rząd znow u  niepomyślne z Alryki 
odebrał wiadomości.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 12. Maja.

M o r n i n g - P o s t  w b r e w  gazetom roiniste- 
ryalnym francuskim , tw ierdzi z pewnością, 
żc L u d w ik  Filip w  1S30. r. Posłow i angiel­
skiemu w  Paryżu p rzy rzek ł ,  ze Francya z Al­
gieru ustąpi; dodaje , iż p raw ie  żadnej nie 
ulega w ątp l iw o śc i , że Król p ro p o n o w a ł  z ro ­
bić z Algieru port  w o lny  pod opieką Sułtana; 
przynajmniej podjęto się w  tćj mierze ze s t ro ­
ny Francyi pew nych  zobow iązań , a te spisane 
i chow ane  są w  a rch iw um  angielskiego Mini- 
s teryum  sp ra w  zagranicznych. Gdyby Xiążę 
W ellington został się byl u steru rządów , do ­
magałby się był spełnienia tych przyrzeczeń, 
ale W higow ie  w yrzekli  się i w ew n ę trzn e )  i 
zew nętrznej polityki poprzedników  swoich.

W izbie niższej pan H um e otrzyma! nieja 
kie wyjaśnienie od lorda John  Russell o spra 
w ie  pana Mac L e o d a ; Minister oświadczył 
m ianow icie , że rzecz cała byłaby poszła w  za­
pom nienie ,  gdyby jej uwięzienie pana Mac 
L eoda  niebyło w z n o w i ło ;  co zaś do tej osta­
tniej okoliczności, rząd amerykański w  skutek 
żądania pana F o x ,  miał p rzyrzec w ysłać  s w o ­
jego generalnego prokuratora na miejsce pro­
cesu, ze s tósow nem i instrukeyami. Okrońca 
pana Mac Leoda na tern uzasadnił obronę 
sw o ją ,  ii p rzew inienie  jego upow ażnionem  
było przez rząd angielski i dla tego w niósł 
aby rzecz ta nie przez sąd rozstrzyganą była, 
W  skutku tego proces pana Mac Leoda w y ­
toczy się przed sądem M anów  Zjednoczonych, 
nie zaś przed sądem N ow ego Yorku.

Parostatek P r e z y d e n t  powszechnie mia- 
ny za stracony, był największym ze w szyst­
kich dotąd w ybudow anych . Długość jego p o ­
kładu w ynosiła  273 stóp angielskich, szero­

kość 72j ,  głębokość 41, miał machinę o sile 
540 koni i m oc 2366 beczek. Osadę jego s ta ­
n o w iło  80 o sób , licząc z podróżnym i znajdo­
w a ło  się na nim w  czasie ostatniej w y p r a w y  
109 ludzi Jakko lw iek  nie był tak gustow nie 
w e w n ą trz  urządzony, jak parostatek A n g i  el -  
s k a  K r ó l  o w a ,  jednak, na w z ó r  am erykań­
skich p a ios ta tków , miał podw ójne  pokrycie 
pod  którem podróżni przechadzać się mogli 
w  czasie niepogody. Nie zw ykł on był p rę d ­
ko płynąć i dla tego otrzymał przydom ek 
s l o w c o a c h .  — Budujący się teraz parostatek 
M a m m u t h ,  który daleko ma być większy 
od ( 'rezydenta , ma mieć maszyną o sile 4000 
koni i moc 5200 beczek. Chociaż « Prezydent* 
wszyscy mają za zginiony, atoli O b s e r v e r  
uspakajajac powszechność naszę m ó w i,  iż że­
gluga parow a jest bezpieczniejszą od żaglowćj, 
W  r. 1807 np. na wysokości w yspy  M adaga­
skar osiadł okręt liniowy Ijleniiein o 80 dzia­
łach ; dow odził  waleczny Sir I. T ro w b rid g e ,  
i fregata J a w a ,  pierwszy z 700 drugi z 300 
ludźmi, wszyscy zginęli a do dziś dnia ani 
śladu tych o k rę tó w , nie znaleziono. W roku 
1811 w  drodze z m orza wschodniego do An­
glii, zatonęły: St. J e r z y  o 98 działach i D e ­
f e n c e  o 74 a z 1500 ludzi na ich pokładach 
znajdujących się, tylko 1S ocalało. W ogóle 
w  r. 1811 stało się pastą b a łw a n ó w  morskich 
5000 angielskich marynarzy.

D. ‘21. Kwietnia um arł w  P lym outh  w' po­
deszłym w ieku  admirał 8ir W aw rzyn iec  W .  
Halsted. Służył on 60 lat na flocie angielskiej 
i znakomicie odznaczył się w  b itw ie  morskiej 
Anglików pod Admirałem Rodney, z F rancu ­
zami pod hrabią de Drasse w  r. 1782.

Angielscy i francuzcy rybacy na kanale , od  
niepamiętnych czasów  w iodą  spór o granice 
po łow u. Rozmaite traktaty Anglii z Francyą, 
starały się położyć koniec temu i obie strony 
w yznaczyły  w o jenne  okręty dla strzeżenia 
przestępu tych granic. Mimo to zbyt często 
dzieją się nadużycia, jakoż niedaw no francuz- 
ki kutler Radine ścigając ludkę rybacką, która 
się aż do St. Brieux posunęła ubił jednego An­
glika.

W edług ra p o r tó w  z ostatniego kw arta łu  , za­
sób bankow y pom nożył się o 290,000 fuńL- 
szterl. , lecz ogół zabezpieczeń zmniejszył się 
o 246,000. Noty będące w  krążeniu, w ynoszą  
16,5S7,000 lunt. szter , gotowizna zaś 4,63S,000 
funt. szterl.

Admirał T hom as został w  miejsce admirała 
Ross m ianow any  dow ódzcą angielskiej eska­
dry  na oceanie spokojnym.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 8. Maja.

W  T o l e d o  d. 4. m. b. w ieczorem  43. du-
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e h o w n y c h  a r e s z t o w a n o ,  k tórzy  przez  p o d s z e ­
p ty  n i e u k on te n to w an ie  m i ę d z y  ludem szerzyć  
u s i ł o w a l i ,  oraz  s z e f o w i  pol i cyi  kazań s w y c h  
i  l i cencyi  s p o w i e d z i  p o k a z y w a ć  nie chciel i .

O c z e k i w a n i e  pub l i cznośc i  dziś  do  n a j w y ż ­
s ze go  dosz ło  stopnia.  J u ż  od  sa m eg o  rana 
l ic zne  t ł u m y  ludu zalegały wn i j ś c ia  do pałacu  
S en a tu ,  gdz i e  ob ie  I zby  pos i edzen ie  dla o b r a ­
nia regenćy i  o d b yw aj ą .  T r y b u n y  publ i czne  
zapch ane  b y ł y ;  cale  C ia ł o  d y p lo m a ty cz n e  
b yt o  ob ecn e .  S e n a t o r o w i e  i d e p u to w a n i  byli  
w  mundurach .  D e p u t o w a n y c h  b y ł o  196,  
S e n a t o r ó w  9 4 ;  l iczba g ło su jących  w y n o s i ł a  
za t em  29 0 ,  a kon ieczna  w i ę k s z o ś ć  146. Za 
p i e r w s z e m  p r z e g ł o s o w a n i e m  o ś w i a d c z y ł o  się 
1 5 3  c z ł o n k ó w  za j e d n ym  re g en te m ,  136 za 
potrójną  regenćyą  a jeden ty lko za 5 reg enta ­
mi .  Z a d r u g i e m ,  rozst rzygająeem w y b ó r  o sób  
na r e g e n t ó w ,  o t rzyma!  Espar tero  179  g ł o s ó w ,  
A u g u s ty n  Argue l l e s  103 ,  K r ó l o w a  Marya  
Krys tyna  5 ,  Hrabia A lmodavar  1,  Br ygadyer  
T o m a  Garcia V i c e n t e ,  j eden z b o h a t e r ó w  
z  d. 2. Maja 180S. ,  1 g ło s ,  a jedna kartka była  
biała.  Genera l  Espa r te ro ,  Xiąźę  Wi ttory i ,  
o b w o ł a n y  j e dyn ym  regentem-  1’an Arguel les ,  
p re zy d u ją cy ,  ogłos i ł  ten w y p a d e k  i po s i ed ze ­
ni e  zaraz s o l w o w a ł .  W sz ys tk o  się w  p o r z ą d ­
ku odb y ło .  M u zy k a  woj ska  chce  dziś  Xięc iu  
s erenadę  przynie ść .  Po ju trze  R e g e n t  pr zy ­
s i ęgę  w y k o n a .  I ' i e r w s i v m  c z y n e m  aómini-  
stracyi  będ z i e  ustalenie gabinetu.  Pan G o n ­
zales  ma  b y ć  P re ze se m  i Mini s trem S p r a w  
zagran ic z nyc h ,  Pan  Cort ina  lub Jn fante  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h ,  Pan Luzurriaga S p r a w i e d l i ­
w o ś c i ,  Pan Ch acon  lub Ferraz w o j n y .  Na  
Mini stra  skarbu podają P P .  Cantero  Ximenes ,  
lub Pita Pizarro.  Pan Frias  zat rzyma w y ­
dz ia ł  marynarki .  Dalej  za p ew n ia ją ,  i i , jeżeli  
Mini s t e ry um  t o ,  z sa m yc h  u n i t ary s tó w  z ł o ­
ż o n e ,  w ię k sz o ś c i  w  Izbie d e p u t o w a n y c h  nie  
o tr zy m a ,  I z b y  r oz w iąż ą .

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 29.  Kwie tnia .

G ł o s z ą ,  ż e  D o n n a  Marya naprzód  przez  
Papieża  a p o t e m  prżez  kilku europejskich M o ­
carzy uznaną zostanie.  W  Algarbi i  z n o ­
w u  okazała  się w ięk sza  jeszcze  l iczba miguel i -  
s t o w s k i c h  g u e r y la s ó w  niż w  r. 1836 pod Rc -  
m e s z y d e m ,  pobierają oni  regularny żo łd  w  
portugal skich dub lona ch  i hiszpańskiej  złotej  
mo n e c i e .  24 .  Marca j eden  z ich n a c z e ln i k ó w  
p o d p u ł k o w n i k  Mokeira  w p a d ł  do  w s i  Ó d e -  
neka  i zabrał  w s z e l k ą  b r o ń , amunicyą  i p i e ­
niądze.  Bandami  temi  d o w o d z i  migut l i s to -  
w s k i  brygadyer  A l v a l e d a ,  który nagani ł  ten  
krok Mokeiry  i s t a n ą w s z y  p r z e c i w  n i emu r o z ­
prosz y ł  t łuszczę  j ego ,  lecz  sam na p o d o b n y  u­

da ł  się rabunek  niepokoj'ąc m i a n o w i c i e  drogę  
z  Maila i V a l  de Zebro  do Setuval .

N i e  Kró l ,  jak d o n ie ś l i śm y ,  "lecz Pan  MageU  
baes minist er  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  obrany  
został  w ie lk i m  m i s t rze m szkockiej  w o l n o - m u -  
larskićj loży.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 15. Maja.

A r e s z t o w a n y  w  N a m u r  Hrabia G u r o w s k i ,  
s t ó s o w n i e  do gaze t  tut ejszych  w y z n a ł ,  że  
z wykr ad z io ną  przez  s i ebie  Infantką Izabel lą  
Hiszpańską ślub w z i ą ł ,  a t o  już przed  w y j a ­
zd e m  z Paryża,  X i ężn i cz ka  mie szka  teraz  
W' d o m u  Burmistrza Mamurskiego.

N i e m e  y.
Z  F r a ń  kf  o r t u  n y M . ,  d. 14 Maja.

Wsz ys tk i e  w i a d o m o ś c i  d o w o d z ą ,  że py ta ­
n i e  w s c h o d n i e  teraz s t a n ó w c z o  z a ła t w i o n e  
i ze rząd łraucuzki  z inne mi  m o c a r ś t w y  się  
po łączy ł .  Tak im sp o s o b e m  pokój europejski  
najpewnie j s zą  uzyskał  rękojmię.  N o w e  ś rod­
ki o b r o n y ,  m i a n o w i c i e  b u d o w a  d w ó c h  n o ­
w y c h  for t ec ,  przedsi ębrana  przez  Z w i ą z e k  
R z e s z y  n i emieck i e j ,  w  Francyi  z a p e w n e  ża­
dnej nie  w z n i e c ą  o b a w y ,  p o do b n i e  jak i tutaj 
o b w a r o w a n i e  Paryża żadnego  nie sp r a w i ł o  
nieu k on te n to w a n i a .  W  Francy i  r ó w n i e  jak 
w  N ie m c z e c h  dos t ąp ion o  p rz ek ona n ia ,  że
w p r a w d z i e  k a ż d e  p a ń s t w o  s a m o i s l n o ś c i  s w e j
g o r l i w i e  s t rzedz  i podczas  pokoju na p rzy p a ­
dek  w o j n y  g o t o w a ć  się p o w i n n o ,  że  jednakże  
tylko jedno w s p ó l n e  dążen ie  do ocalenia p o ­
koju p r a w d z i w e j  korzyśc i  E u ro p y  i po jedyń-  
czych  m o c a r s t w  sprzyjać  mo że .  Próc z  tego  
nie  ulega w ą t p l i w o ś c i ,  że  o w o j o w n i c z e m ,  
z a b o r ó w  c h c i w e m  s t ro nn ic t w ie  w e  Francy i  
ani m o w y  w i ę c e j  nie m a ;  p r a w d z i w y  patryó-  
t y zm  n i e m ie ck i ,  który s ię o statniemi  czasy po  
w sz y s t k i c h  miastach N i e m i e c  o b j a w i a ł , przy ­
czyn i ł  się z a p e w n e  na jwięce j  do w y p r o w a ­
dzen ia  fi ram u z ó w  z b ł ęd u ,  w  jaki pod  w z g l e .  
d e m  sposobu  myś len ia  N i e m c ó w  byl i  popadl i ,  
l a k  t edy  materya lne  korzyśc i  i w e  Francyi  
z n o w u  p o w s z e c h n i e  u w a g ę  z w r ó c ą ,  a ’te w y ­
magają pokoju.

A n s t r y i  
Z P e s z t u ,  dnia 8- Maja.

{G a z . P o tv sz . L ipska.') VVczoraj w i e e ż o -  
reip między  9lą a lOtą godzirją,  podczas  w i e l ­
kiego czaps t rychu ,  przysz ło  tu do  groźnych  
b e z p r a w i .  Jurat  ( c z y l i  s tudent  p r a w a )  p o ­
kłóc i ł  się z o f i c erem po c y w i l n e m u  ubranym.  
Jurat uderzy ł  oficera w  t w a r z ,  poczetn  t enże  
d o b y w s z y  kija z  o s t rzem jurata w  tviarz  zra­
nił. P o s p ó l s t w o  następnie,  śc igać  zaczę ło  ofi­
c era ,  który do w a r t y  g ł ó w n e j  do mu  inwal i -  
d ó w  Się schron i ! ,  a p o n i e w a ż  p o s p ó l s t w o  i l u



713

w t a r g n ą ć  chc ia ło ,  i -ołnierze w y f u f z y l i  i z r a ­
nili bagne tami  kiikar o s ó b ,  poczerń spoko jność  
s t o p n i o w o  wróc i ł a .

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dn ia  6. M a :a .

Bi k u p  ksanadski ,  X. L o n o v i c s ,  dziś  do 
N ea p o lu  wy jeż dża .  D o w i a d u j e m y  się o jego 

os ł a n n ic tw ie ,  iż się ok ła dy  o mi eszane  m a l ­
eń s tw a  w  W ę g r z e c h  tutaj  ukończyły,  i że je 

d o  W i e d n i a  do za tw ie rd z en ia  p rzesłano ,  —  
Z ta m tą d  w i ę c  do p ie ro  będz ie  się m o ż n a  cze­
goś  p e w n e g o  o ty m  pr zedm ioc ie  dow iedz ić ,  
gdy w s z y s tk o ,  co tu p o w i a d a j ą ,  czystym'  jest 
tylko domy s łem.

T  u r c y  a.
Z B e l g r a d u ,  dn ia  2. Maja.

W a lk a  m ię dzy  a lbańskiem wo isk ie m Baszy 
nisseńskiego a okopan ym i  pod Alex inezze  r o ­
koszanami  chrześciańskiomi bardzo-była k r w a ­
w a  l .hrześciar i ie o d w a ż n ie  walczy l i ,  ale ich 
do bo ju  zda tni  ludzie zanadto  b) li ro zproszen i  
i nie mogli  pomyś ln ie  p r z e c i w  sku p i on y m hu f ­
co m albańskim działać,  P o w s t a ń c y ,  zmuszen i  
b r on ić  s w o i c h  kobie t ,  dziec i ,  s t a r c ó w ,  sw e j  

-cali)  ru ch o m o śc i ,  a n a w e t  i t r zód  s w o ic h  od 
wś c i ek ł eg o  na pa du  o k r u tn y c h  O s m a n ó w ,  m u ­
sieli uledz P o  odn ies ionem z w y c ię s tw ie  o- 
k r opn ie  się Alb ań c zy ko w ie  srożyli .  Zabijali  

•dzieci i b e z b r o n n y c h  s t a r c ó w ,  przebi jal i  k a ­
żdego jeńca ,  z b ron ią  w  ręku  s c h w y ta n e go ,  
palili zajęte p rze z  siebie w s ie ,  zn ieważal i  za 
b r a n e  kob ie ty  i panny  i p o te m  je w  p łomien ie  
pa lących  się d o m ó w  rzucali .  O k o ł o  '20 do 
30 ws i  s ta ło  się p a s tw ą  p ło m i e n i ,  ale i sami 
chrześc ianie palili w  części d o m y  s \vo ;e ,  z k t ó ­
r y c h  za zbl i żeniem się tureckiego żołnierza  
uc iekać,  i w  k tó r y ch  chorych  i wszys tk ie  inne 
rz e c z y ,  k t ó r yc h  z sobą unieść i u p r o w a d z i ć  
nie mogl i ,  zos tawić  musieli .  Pod  Alexinezze 
u t o r o w a l i  sobie pokonan i  chr/ .eścianie z od 
w a g ą ,  jaką tylko r o zp a cz  na tchn ąć  może,  
p rze z  po t ró jne  szeregi  n iep rzy  aciół  drogę,  
w  celu dos tania się częścią międfeo góry ,  czę­
ścią do Serbii .  Dążących  do g ran ic  Sort/ii 
po w ię ks ze j  części  nieprzyjaciele w- pień. w y­
cięli ,  w  góry  schron i ł a  sh / t y m cz as e m  znaćzrfa 
ich l iczba,  a r az em  z ' ty mi ,  co' pod Alexiriez'Ze 
walczyl i ,  i w iększa część m ie sz k a ń c ó w  zroko-  
s z o w a n y c h  o b w o d ó w ,  nie mogących  mieĆHi- 
rizialu w  tćj -wa lce,  a ta<k'obecnie kilka tysięcy 
ludz i ,  p r zy tu łku  i żyw noś c i  poz ba w io ny ch ,  
b łąka  się pod  go łćm n i e b e m , szukając  sposobu  
po łączen ia  się z ć h r  ześ e tana rp i < • s ą Wó d ń ich b a - 
s zostw.  Bo  j akkolwiek Basza nisseński -poło­
żenie r zeczy  w  europej skich  p r ó w i n c y a r h  w  
p i ę kn em  w y s ta w i a  świe t l e ,  w i a d o m o  tu p r ze ­
cież,  jakem już donos i ł ,  i* r ó w n i e  w  Bósnii

jok Macedonii i A lbani i  rokosz w y b u c h n ą ł  
W i e ł u  tw ie rdz i  jeszcze ci ągle,  iż zagran iczni  
emissa ryusze ,  m ia no w ic ie  z pó łnoc nego  p a ń ­
s t w a ,  jak p o w ia d a ją ,  ten daleko r o z g a ł ę i o n y  
rok osz  p o d s y c a j ą ; ale gd yb y  *ię jakie wielkie 
m o c a r s t w o  rokoszanami  o p i e k o w a ć  mia ło t r u ­
d n o  sobie  w y t ł u m a c z y ć  wielki  b rak  p ieniędzy 
jakiego doznają .  P rę dze jby  u w ie r z y ć  w y p a ­
da ł o ,  iz Xiązę Mi łosz  s p r a w i e  tej ob cy m  nie 
jest ,  lecz iż na każdy  p r zy pa d ek  n ieznośne  
c i emiężenie  z s t rony  okr u t ny ch  B a s z ó w  p i e r w ­
szy do tak wie lk iego  nieszczęścia nada ło  p o ­
pęd .  T r u d n e  do opisania z dz ie r s t w a ,  jakiemi 
się szczególnie j  Basza w idd insk i  odznacza,  
i n i e p o d o b n a  p r a w i e  do  w ia r y  d o w o l n o ś ć  
W  każdej o dn o d ze  admin is t racyi  musia ły  na ­
turalnie riakoniec sw o je  w y d a ć  o w oce .  G ł o ­
szą tu także w ie l e  o w y b u c h ł y c h  w  Anatol i i  
ro z r u c h a c h ;  ale w i a d o m o ś ć  ta zdaje się na 
n i e p e w n y c h  polegać pogłoskach.  Rodz ina  xią- 
żęcia m o c n o  jest p o m ie sz ana ,  a L u b i e a ,  ma tka  
Xięcia Micha ła ,  ma łżonka  Xięcia Miłosza,  
b a r dz o  p o d o b n o  jest nie spokojna z p o w o d u  
tych  n o w y c h  w y p a d k ó w .  Dziś w y ru s z y ł  zt ąd  
d w ó r  xiążęcy z p o w r o t e m  do K ra gu je w a cu .  
P rz ed  sa m y m  od jazd em  naradzał  się jeszcze 
d ługo  Kon su l  fraricuzki z j e d ny m  p o w i e r n i ­
k iem Xiążnej .

Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i ó j ,  d. 4. Maja.
(Guz.  t Jowsz  ) — D otych czas  nie m a m y  pe ­

w n ie j szy ch  w ia d o m o ś c i  o stanie s p r a w  Rahja-  
s ó w  w  p r o w i n c y a c h  europej sk ich  Turcyi .  
T y le  tylko n i e z a w o d n ą ,  że o b w o d y  bu łga r ­
skie nad  granicą Serbi i  są spokojne.  T y m c z a ­
sem p r z e k o n y w a m y s i ę  co raz więcćj  ofcacho- 
d zą ce m  te raz p r z e K e n iu .  Zdaje się.  że Ba­
sz ow ie  sarni są s p r a w c a m i  b un tu  chrżeśc ian  
a to dla t ego,  p o n i e w a ż  nakazane p r z e z P o r t ę  
od łączenie  adminis t racyi  skarbu od  czynności  
g u b e r n a t o r ó w  tychże w  n a j w y ż sz ym  stopniu 
p r z e c i w  r o b io ny m  w  S tamb ule  r e f o rm o m  o- 
burza.  Muhasdl is i e i De ł t e rd a ry  Suł tana,  t r u ­
dniący się w y b ie r a n ie m  ceł i p o b o r ó w  nieza­
wiś l e  od gu be rn a t o r a  pr-o-wincyi, naturalnie  
w  oczach  tych  istnemi są w ro g a m i .  H ó w n o -  
cześnie zda je ,s ię ,  „że Husse.in Basza llViddmu, 
zn i ęc hę t opy  svyem s ta no w isk ie m  i ponąny na 
d aw n ie j s z ą '  S ławę i wz ię fóść  s w o j ę ,  ‘ p rze z  
p rzyt łumien ie  s p r a w io n e g o  p r zez  siebie same­
go po\vśtanit j  n o w y  chciał  dać d o w ó d  e n c g i i  
i na n o w e  u P o r ty  zasłużyć łaski. H usse in  b a ­
sza ć ok r u tn y  wytęp icie !  JahićzaijpVv, d o w o -  

-dził w  ostatni'ej w o jn ie  rbss'yjskiej ob oze m pdd 
Sziąrrdą z p o r ń Y ś l p y r r i ' W ł a d k i e m  , uda ł o  mu  
s i ę ' b o w i e m  W r  J92g. w z b r o n i ć  Ełossyańofn 
pćzejśdia p rzek Jialkan. W  r. 1829. ,  gdy Rós- 
syanie p rze j śc ipdo  u'skmecznil'iV miał  jdż Hus- 
sein następcę' 'sSregd.‘ Ro ku  t :832. Sułtat i  Mah-
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m u d  m ia n o w a ł  go z  w ie lk ić m  p e łn o m o c n i ­
c t w e m  S e rd a r i  Ę k r e m  i w o d z e m  n ac ze ln y m  
w o jsk a  p r z e c iw  M e h ro e d o w i  A le m u  w  A z y i  
zg rom adzonego .  P °  doznanej od  Ib ra h im a  
Baszy klęsce ,  Hussein  p o p a d ł  w  n ie łaskę i 
s trac ił  s w o je  d aw n ie jsz e  znaczenie .  N a w e t  
T u r c y  z w a la ją  na n iego w in ę  os ta tn iego  p o ­
w s ta n ia  i kilku B a szó w  zaskarży ło  go o to  u  
S u łtana .  —  S ły c h a ć ,  że  L o rd  P o n so n b y  do  
w y ja z d u  z K o n s ta n ty n o p o la  się wybiera^ i 
z innćm i posłam i osobiście  w  ja w n e j  żyje n ie ­
zgodzie.
Stany Zjednoczone północnej Ameryki.

Z  N o w e g o  Y o r k u ,  dnia 16. K w ie tn ia .
D zienn ik i  um ieściły  p ism o P re zy d e n ta  T y ­

l e r ,  w p ra w d z ie  z daty  17. P aźdz ie rn ika  r. z., 
k tó re  d o w o d z i ,  że w ó w c z a s  był o n  za u t r z y ­
m a n ie m  teraźnie jszej ta ry fy ,  o raz  za zniesie­
n ie m  o p ła t  od  w p r o w a d z a n y c h  p r o d u k tó w ,  
zaś  p rz e c iw  u c iąż l iw em u  i k o s z to w n e m u  sy- 
s te m a to w i  p ros tych  p o d a tk ó w .  W  N o w y m  
O r le a n ie  o d e b ra n o  w ia d o m o ś c i  z T a m p ic o  
p o d  d. 13. M arca. M o cne  tam  p a n o w a ło  n ie ­
z a d o w o le n ie  z rzą d u  C e n tra ln e g o  w  M exyku  
—  załoga ciągle stała p o d  b ro n ią  i działa p r z e ­
c i w  m iastu  w y m ie rz y ła .

D on ies ien ia  z Gavels ton  w  T ex a s  pod  d. 1. 
K w ie tn ia  m ó w ią ,  że w o jsk o  m eksykańskie z 
8 0 0 0  lu d z i  i 2 0  d z ia ł  z ł o ż o n e  u k a z a ło  s ię  W  
M ie r  i K am argo  i u rzą d z i ło  sobie d rogę przez  
za roślc  do  L aredo .  N a  czele tego  w ojska  
stoją Aristo i Cavales. O d  począ tku  r. b. p r z y ­
b y to  do T ex a s  30 o k r ę tó w  z 509 b ia łym i w ę ­
d r o w c a m i  i 10 n iew oln ikam i.

T o w a r z y s t w o  N o w e j  Zeelandyi w  sobo tę  
o dby ło  d o ro cz n e  p o s ie d i in i e ,  na k tó rem  p o ­
s ta n o w io n o  u rządz ić  p a r o w ą  żeglugę do No- 
w ć j  Zeelandyi p rzez  m ię d zy m o rz e  P an am a  tak 
ab y  w  70 dniach do tej odległej osady p rz y ­
b y ć  m ożna  było . M a tam być także u rz ą d z o ­
n e  b isk u p s tw o ,  o raz  już 20,000 exe m p la rz y  
N o w e g o  te s tam en tu  w  N o w o  Zelandzkiej 
m o w ie  p rz y g o to w a n o .

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a . — D zienn ik  U r z ę d o w y  K ró l .  

R egencv i  w  P oznan iu  z dni 18. M aja obej 
m u je  m iędzy  i n n e m i , nas tępujący  w y k a z  lu ­
dnośc i za r. 1840: W  ciągu ro k u  1840 W s t a ­
n ie  ay w iln e j  i w o jsk o w ć j  ludnośc i  o b w o d u  
Ftegencyi Poznańsk ie j ,  a) zaślubiło  się 8409 
o só b ,  b) u rodz i ło  się 36,167 dzieci,  c) zm ar ło  
24,727 o só b ,  a za tem  urodz iło  się więce'j jak 
u m a r ło  11,449 osób. Z p o r ó w n a n ia  te ra źn ie j­
sze j  tabelli ludności z roku  1840 z tabellą za 
r o k  1839 okazuje s ię ,  i i  r. .1840 ,  331 m a ł ­

ż e ń s tw  w ię c ć j  z a w a r t o , 1079 dzieci w ię c e j  się 
u ro d z i ło  i 753 osób  raniej za m a rło ,  jak w  r. 1839. 
Z  n a r o d z o n y c h  b y ło :  a)  18,675 c h ło p c ó w ,  
b) 17,492 d z i e w c z ą t ,  m iędzy  k tó rem i 370 d w o j -  
n ią t  i 9 tro jn ią t.  W z g lę d n ie  ro k u  1839 by ło  
17 p o r o d ó w  d w o jn i ą t  m nić j  a 6 tro jn ią t  w ię -  
cć j;  innych  w i e l o p ł o d ó w  nie b y ło  w  r. 1839. 
D zieci n ie p ra w e g o  łoża  b y ło :  a ) 1063 c h ło -

Ec ó w ,  6) 1066 d z i e w c z ą t ,  o g ó łe m  2129 d z iec i ;  
y ło  w z g lę d n ie  ro k u  1839 w ięc ć j  132. U r o ­

d z i ło  się n i e i y w o :  o) c h ło p c ó w  p r a w e g o  łoża, 
60 6 ,  d z ie w c z ą t  432, b) c h ło p c ó w  n ie p ra w e ­
go  łoża 60 ,  d z ie w c z ą t  54 ,  ogó łem  1140 dzipci, 
a za tem  94 w ięcć j  jak w  ro k u  1839. S to sunek  
u ro d z o n y c h  n i e i y w o  do  u ro d z o n y c h  w  ogó l­
nośc i m a  się jak 1 po  3 2 ,  w  m ias tach  jak 1 —  
28, p o  w s ia c h  jak 1 —  33. U m a r ło  śm iercią  
n a tu ra ln ą  i z  do leg l iw ośc i  w ie k u  2614 osób, 
m ię d zy  k tó rem i 60 płci m ę sk ie j ,  80 żeńskiej 
d oży ło  lat 90. Z ró żn y c h  n ie szczęś liw ych  
p r z y p a d k ó w  zna lazło  śm ierć  g w a ł t o w n ą :  187 
pici m ęsk ie j ,  08 p ici żeńsk ie j,  ogó łem  255 o- 
s ó b ,  a 95 osób  m nie j  jak 1839. O d e b r a ło  so­
b ie  życ ie : 46 osób  płci m ęsk ie j ,  8 osób płci 
żeńsk ie j,  o g ó łe m  54 o só b ,  a za tem  5 osób  
m nie j  lak w  roku  1839. P rzy  z leżen iu  i w  p o ­
łogu  u trac iło  życie 332 kob ie t ,  a za tem  1 m nić j  
jak  r. 1839. N a tu ra lna  ospa zab ra ła  298 osób, 
w ięc e j  p rz e to  19 jak w  ro k u  1839- N a  w o -  
d o w s t r ę t  u m a r ło  8 o só b ,  a za tem  w z g lę d n ie  
r. 18 j9  pięć osób  w ięcej .  P ró c z  tego  u m a r ło :  
« )  na c h o ro b y  w e w n ę t r z n e  6726 o só b ,  i )  na  
c h o ro b y  w e w n ę t r z n e  d lu g o trw a ją c e  6032 o- 
s ó b ,  c)  na  c h o ro b y  r a p to w n ie  życia p o z b a ­
w ia ją c e ,  k r w o t o k ,  apoplexyje  i para liże  1 9 .9  
d)  na  z e w n ę t r z n e  c h o ro b y  i sz w a n k i  570 o -  
só b ,  e) na  n ie p e w n e  c h o ro b y  4729 o só b ,  Ogó­
łem  ‘20,026 osób ;  —  następującą p o c h w a łę :  
P rz y  gaszeniu  p o ża ru  ognia w  w  B uku  dnia 
11. z. m . : 1) K ró l.  S ek re ta rz  p o w i a t o w y  W o j ­
c iec h o w sk i  — 2) b u rm is trz  S t re i t  —  3)  r z e — 
źriik i m ieszczanin  B ogum ił Z e u sc h n e r  —  4) 
rzeźn ik  i m ieszczanin  Ig nacy  D egursk i —  5) 
m ieszczan in  i joka rz  W i lh e lm  B olze — 6) h an -  
d le rz  H ir sc h  Byk — 7) ślusarz i dozo rca  sika­
w e k  D anie l B e h r ,  odznaczyli  się ko rzys tn ie  
ro z tro p n o śc ią  i czynnośc ią ;  — doniesienie że 
w  M anieczkach  p o w ia tu  Srernskiego i w  T o -  
r zyn icach  p tu  O s trze szo w sk ie g o  za o śp ic o w a ly  
o w c e ,  zaś ośpica o w c z a  w  S l r z a lk o w ie  p o ­
w ia t u  W rzes ińsk iego  usta ła ; — ogłoszen ie  ty ­
czące  się p o w ięk szen ia  n iek tó rych  szkół miej.  
sk ich ;  — o k w ita c h  ty m c z a so w y c h  z w y p ła ­
co n y c h  su m m  p rze d aży  i t. d . j  ■— kron ikę  o- 
Sóbistą.

—  Z n ac zn e  zapasy  g o to w iz n y ,  w  istnieją­
cym  na rachunek  Król.  B anku  g łó w n e g o  p rzy  
glóyynej kassie tu te jszćj R egency i lom bardz ie ,
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zawsze dla procederu  publicznego w  pogoto­
w iu  będące i małoznaczne trudności przy za­
żądaniu ib rszusów  zachodzące, oraz rychłe  
zaw sze  zaspokojenie in te ressen tów , w y w ie ­
rają ciągle w zm agający się bardzo pomyślny 
w p ły w  na interesa miasta i okolicy tutejszej. 
Z baw ienne  skutki zakładu tego okażą się za­
p e w n e  jeszcze świetniej podczas nadchodzą­
cego tutejszego jarm arku na w e łn ę ,  na po ­
trzeby  którego już znaczne zasoby pieniężne 
nadeszły. Jeżeli staranność rządu uczynioną 
w  w ydanćj  nie d aw n o  o skarbowości b roszu­
rze  propozycyę: „ a b y  zapasów  skarbu publi­
cznego w  celu popierania kredytu i zapobie­
gania zatam owaniu  obiegu pieniędzy po części 
używ ano-  daw nićj już uw zględniła , to tutej­
szy zakład lom bardu okazuje się jako bardzo 
pożyteczne uzupełnienie o w ego  mądrego i w  
tkutkach sw ych  zapew ne błogiego środka.

— Przygo tow ania  do w p row adzen ia  r e w i­
dow anego  porządku miejskiego w  \ \  olsztynie
0 tyle już ukończone, że zgromadzenie R e­
p rezen tan tów  miasta już ukonsty tu o w an o ;  
w  Sierakow ie  po installacyi obranego Magi­
stratu ordynacya ta miast już zupełnie do 
skutku przyszła. H andel d rzew em  nabrał 
now ego  życia, kiedy przez dozw olen ie  spła­
w u  -na rzekach O bra  i O brzycko  p rzew ó z  zo ­
stał bardzo ułatwiony. Znaczną ilość d rzew a  
z b o ró w  w  Prochach (pow . Kościańskiego), 
w  R uchocicach , P o w o d o w ie  i Chobincu (po ­
w ia tu  Rabimostkiego) sprzedano i na wyinie- 
nionćj drodze spławiono. Rozpoczęcie tego ro ­
dzaju handlu nie tvlko jest w ażne dla właścicieli 
b o r ó w ,  którzy tym sposobem d rz e w o  sw e  
łatwićj spieniężać mogą, lecz tćź dla reszty 
m ieszkańców , kiedy im przez obrabianie 
d rz e w ,  przez sprowadzanie  ich do rzeki i 
przez spławienie samo rozmaite sposobności 
do zarobku się nastręczają. Ż a łow ać  w ypada  
w ś ró d  takich okoliczności, źe w ie lu  w łaśc i­
cieli b rzeg ó w , spławianiu d rzew a  ile m ożno­
ści największe stawia trudności a to z p o w o ­
du obwieszczanćj przez nich samych zasady, 
źe im w ykonyw anego  dawniej pobierania po ­
datku od flisów zabroniono.

W  dzienniku niemieckim „Das Ausland« od 
N r. 63. aż do 68. jest obszerna ro zp raw a  Pana 
H ó f k e n  « 0  szczepach ludów  i języków sło- 
w ia ń s k ic h « n a p i s a n a  z niepospolitą znajomo­
ścią rzeczy i tra lnym  sądem , i godna istotnie, 
żeby każdy S łow ianin  ją przeczytał. W  koń­
cu znachodzim w  niej wiele uwagi godnych
1 głęboko pomyślanych zdań o stosunkach lu ­
d ó w  słowiańskich między sobą i z inną E u ­
ropą. A utor dow odz i,  źe jeżeli Europa  pe­
w n e  niebezpieczeństwo odw rócić  chce, prze- 
dewszystkiem narodow ość polską utrzymać

i rozwijanie się ducha naukow ego  w  prow in -  
cyach daw nćj Polski teraz do Pruss i Austryi 
należących ze w szech  m iar popierać wypada. 
Gam  Po laków  w  VV. X. Poznańskiem i Gali- 
cyi, nie chcących się przekonać, że ich p ra ­
w d z iw y  interes na ro d o w y  z Niemcami ich 
łączy , ale bardziej jeszcze gani ty c h , co sądzą, 
ze przez zgerm anizowanie  kilku m ilionów  P o ­
laków  N i e m c y  wielką odniosą korzyść. 
Z tego W ynarodowienia kto inny korzystać 
będzie.

Donoszą z K ra k o w a ,  że tamże dnia 20. 
Kwietnia^ odbył się ślub d w ó ch  hrabianek 
Starzeńskich, córek hrabi Macieja Starzeńskie- 
go , z których jedna Gabryjela poszła za C e ­
zara hr. Męcińskiego, druga Adela za W ład y ­
sława hr. Stadnickiego. Slub w  kościele N. 
P. Maryi daw ał jks. Sufragan Lętow ski. N a­
zajutrz był z tego pow odu  bal u h rabs tw a  
Józefostw a W odzick ich , odznaczający się tak 
świetnością jak i doborem  tow arzystw a. O -  
bie m łode pary po kilko - tygodniow ym  poby- 
pie w  K ra k o w ie ,  udadzą się do d ó b r  sw oich 
W  Galicyi.

A m atorow ie  muzyki dadzą w  teatrze tu te j­
szym w  dniu 8. C ze rw ca  r. b. wielki koncert 
w okalny  i instrumentalny na dochód m łodzie­
ży kształcącej się w  W ielkiem Xięstwie Po­
znańskiem.

O d  1. C ze rw ca  r .  b. dostać można b ile tów  
W  księgarniach Zuparukiego i Stefańskiego.

P oznań , dnia 10. Ma|a 184*.

SPRZED A Z K ON IECZNA .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

I. Wydziału.
Dobra szlacheckie R u d n i c z y s k o  oddziału 

A. i Ii. w  powiecie  O strzeszow skim , przez 
Dyrekcyą Z iem stw a oszacowane na 27,197 tal, 
20 sgr. 5 fen. w ed le  taxy, mogącćj być przej­
rzanej w ra z  z w ykazem  hypotecznym i w a ­
runkami w  Registraturze, mają być 

d n i a  6. W r z e ś n i a  1 8 4 1 .  
przed południem  o godzinie lOtćj w  mtejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądow ych sprzedane.

Spadkobiercy nieznajomi zmarłego już w ła ­
ściciela Ur. Konstantego Rekowskiego, jako 
też spadkobiercy nieznajomi Ur. Meusinger, 
Konsyliarzowć) Kommissyi K a m e ry , niemniej 
wszyscy pretendenci realni nieznajomi, osta­
tni pod zagrożeniem prekluzyi, zapozyw ająs ię  
niniejszćm publicznie.

Poznań , dnia 3. Lutego 1841.
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SPRZEDAŻ KONIECZNA.
S ą d  Z i e m s k o - m i ę j s k i  w  R o g o ź n i e .

Nieruchomość tak nazyvana m łyn mata Piła 
przy  M u ró w . Goślinie, pod Nr. 5. położona, 
do małźo.nków L u d w i k a  Z i i h l k e  należąca, 
oszacowana na 5837 tal, 20 sgr. w ed le  taxy, 
mogącćj być przejrzanej w ra z  z w ykazem  hy-

Eotccznym i w arunkam i w  Registraturze, ma 
yć d n i a  28.  S i e r p n i a  1 8 4 1 .  przed po łu ­

dniem  o godzinie lOtej na miejscu w  Pile m a ­
łej sprzedana.

R o g o źn o ,  dnia 20. Stycznia 1841,

O B W I E S Z C Z E N I E .
Intcressenći mający płacić półroczne p ro w i­

zye za term in S w . Jana  1841. do kassy pro- 
wincyalńćj Z iem stw a, zastaną W W n y c h  Ku« 
r a to rd w  kassy od godziny Smćj do godziny 
12tej przed po łudniem , w y jąw szy  dni n ie­
dzielne i świąteczne.

T e rm in  płacenia zaczyna się z dniem 8. 
C ze rw ca  r. b. a kończy się z dniem  26* .Czeiy 
w c a  r. b.

G dyby do dnia tego procenta zapłacone nie 
zostały, w tenczas od takow ych półroczne 
p row izye  za .p rzew łokę  zapłacone być muszą.

Posiedzicieiom k u p o n ó w  w ypłacone  będą 
p row izye  od 1. dó 14. Lipca r. b . , lecz tylko
W  g o d z i n a c h  w z w yi  w y m i e n i o n y c h ,  ci z a ś
którzy na więcej jak na jeden kupon,  lub na 
kupony różnych d ó b r  w y p ła tę  do żądania 
m ają , w zyw ają  się, aby dla ułatwienia czyn­
ności złożyli Rendantow i kupony z podpisa­
nym  przez nich w ykazem  z każdych dób r  
w  szczególności, obejmującym num er,  kw o tę  
i nazwisko dóbr.

'P rzypom inam y także obwieszczenie nasze 
z dnia 16; Stycznia 1833 ,'. ddtyczące się w y ­
dawania now ych  kuponów.

Poznań , dnia 19. Maja 1841.
D y  r e  k e y  a P r o  w  in  cy  a I tł a Z i e m  s t w  a.

D obra G r o d z i s k o . !  R o k u t o w  w  po­
w iecie  Pleszewskim , W ielkiem  Xięstwie Po- 
znańśkiem położone, do których znaczne łąki 
i około 3000 mórg boru  nai.eżą,. i które dobro 
grunta mają, drogą łirylacyi w  terminie 

d n i a  15. C z e r  w  p a 1841 .
W  biórze Wgo. Radzcy sprawiedliwości Pi- 
g łosiewicza w  Poznaniu  sprzedane być mają, 
co się niniejszem o b w ieszcza.

W i e l k a  a u k e y  a c y g a r  ó w .
W  poniedziałek dnia 7. C zerw ca  i dni na­

stępnych, przed południem  od godziny 1 Olei 
do lć ;  a z południa od 3ciej do 5tćj w  hotelu 
Saskim w  ^dziedzińcu po. łew ćj r^ce , w  p o ­
koju Nr. 17. na dole,  przcdaWać-się bęaźie 
na rachunek  zamiejscowego dom u h a n d lo w e ­

go, najwięcćj dającemu za go low ą zaraz za­
płatę znaczna partya około 100,000 sztuk I lam - 
burskich i Bremeńskich cy g a ró w , składających 
się z ga tunków  Ja q u e z ,  L afam ą, T errosier ,  
T rabuges ,  Celis i innych.

P o zn ań ,  dnia 22. Maja 1841.
A n s c h t i t z ,

^____^^^JC apitan^j^C róh^uikcyonator.
Z a k ł a d  l e c z e n i a  z i m n ą  w o d ą  w  AM* 

S c h e i t n i g ,  p ó ł  m i l i  o d  W r o c ł a w i a ,  
u tw o rz ó n y  na w z ó r  Grefenbergskiego, dą- 
Ivpiej w łasność  Dra. B i i r k n e r ,  a teraz pod 
m oim  lekarskim będący s tyrem , o trzym aw szy 
W  ciągu tego roku rozmaite urządzenia, uspo- 
sobiające go coraz bardziej do skutecznego zeń 
korzystania , został w  tym  n o w y m  przeobra- 
zie dnia 18. Kw ietn ia  z n ó w  o tw a r ty ,  tak iż 
chorzy każdego czasu znajdują w  nim przyję­
cie. Mając h o n o r  donieść o tem  P rześw ie t-  
nćj Publiczności, spodziew am  się, iż potrafię 
usp raw ied liw ić  zaufanie, jakiem zakład już 
od d w ó ch  łat przez liczne doń ugęszczanie 
by ł zaszczycany. Ceny tak są um iarkow ane, 
jakie tylko w  innym tego rodzaju zakładzie 
Żądane być mogą. Zgłaszać się można zawsze 
częścią u m nie , albo w  W ro c ła w iu  przy ulicy 
Albrechtsstrasse Nr. 1$. od 3cićj do 5tej z po­
łudnia , lub w  kąpieli —  c z ę ś c ią  tć i  u p o d i e -  
k a r z a ,  Pana E  s p e, w  zakładzie.

Dr. W  i p p r  e c h t ,  nadlekarz.

św ieży  tegoroczny P o r te r  co tylko otrzym ał 
J. N. L  e i t g e b c r.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Unia  21 . Maja  1841.
S to ­ Na pr kurant
pa

prC. papie­
rami

goto.
wiznq

O bligi długu państwa . . . .  
P r . ang, obligacj e 1830. . . .

4 1041, ! 103’
4 1021 101 j

Obligi prerniów handlu morsk. __ S3 821
Obligi Kurm archii z bież. kup. 31 1021
O bligi tymcz. Nowej M archii d t. ■3i 102* 1 - .ii

Berlińskie obligacje miejskie , 
Królewieckie dito . .'

4 103 j —
—- — -

Elblagskie duo . « 31 100 . . .
Gdańskie dito w T . •••• • ■ ! — 48 . -
Zachodnio - P r. listy zastawne . 3 ł 102E 1011
I.istyzast. W .  X. Poznańskiego ,. 4 1051
W schodn io  - P r. listy za-Hawne . 31 1021 lO l j
Pomorskie dito • . 31 103
K ur- i Nowomarch. dito , t 31 1031 103
Szlaskie . dito , . 3 i 1021
O bi. zplegt. kap. ip rC . K u r-i N o­

wej -M arch ii . . . .  . t . nr ,
Z ło to  al marco . . . . . . — — 2101
Newe dukąty . . . ,  . . 
Frydrychsdopy . . . . .  .

— _  /
— 131 13 .

Inne monejy złote pó 5 talarów . 
Riscnoto . . . . . . . . — 8|«
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